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We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

W d w u r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z  przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 26 EL. 40 h. $ a .raŁ  *2 K. 00 h. 
kw art. O K  60 h . ( w y sy łk ą  8 K. 00 h. 
mioBięcz- 2 K. 20 h. > poczt, 2 K, 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innyck państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zm iana adresu pocztowego 40 kał.

Słowo Polskie
wychodzi 2razy dziennie.

Ceny ogiosseń 
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y luk jego miejsce 20 kał. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
Ink jego miejsce 80 kalerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 kal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 kal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 k. 
Nr. poranny 4 k. z przesyłką 6 k.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W yd aw ca: inź. W ACŁAW  W O L SK I.
BZU

Strajki rolne.
Z j a z d  w B u c z a c z u .

Od naszego specjalnego delegata (p. Wr.) ode­
braliśmy następującą depeszę: „W zebraniu wczo­
raj szem właścicieli dóbr i dzierżawców wzięło udział 
około 50 osób. Przewodniczył poseł Włodzimierz 
Gniewosz. Wedle opinii ziemian, strajk jest wyni­
kiem agitacyi ruskiej. Ekscesy, towarzyszące straj­
kom, wywołują rozdrażnienie ziemian i skłaniają ich 
do domagania się asystencyi wojska. Wybrano ko­
mitet „stałej obrony ziemian przeciw gwałtom*. Po­
stanowiono odbywać dalsze zebrania ziemian oraz 
wysłano depesze do pp.: namiestnika Pinińskiego i
prez. ministrów Koerbera".

*

W pow. Podhajeckim, w Szwejkowie, przytrzy­
mano z powodu podburzania słuchacza praw Wło­
dzimierza Wojnarowskiego i odstawiono go do sądu. 
Strajk panuje w tym powiecie tylko na folwarku 
Podbrykula.

*
Przedświt uzupełnia swą wiadomość o depeszy 

do cara tem, że jedną z dwóch depesz, wysłanych 
z nad Seretu nad Newę, zakwestyonował i skonfi­
skował urzędnik telegraficzny w najbliższem mia­
steczku.

*

Przegląd otrzymał od osoby, jak zapewnia, 
wiarygodnej, wiadomość, że i wśród chłopów na Po­
dolu ,za kordonem w pasie nadgranicznym prowadzo­
na jest potajemnie taka sama agitacya, jak w Gali- 
eyi. Władze tamtejsze tłumią ją w zarodku. Z Ka­
mieńca podolskiego wydelegowano pułkownika żan- 
darmeryi, który objeżdża wszystkie gminy położone 
w pasie nadgranicznym. Zarządził on liczne rewizye, 
kt6r» potwierdzają w zupełności to; iż,, jedna i ta 
sama ręką kieruje agitacyą wśród chłopów ruskich 
w Galicyi i za kordonem.

We wsi Zielonej tuż nad granicą galicyjską, 
znaleziono Znaczny zapas broszur agitacyjnych, ta­
kich samych* jakie rozrzucane są między chłopami 
w Galicyi. Aresztowano kilku miejscowych ludzi, 
agitatorzy jednak potrafili Sję Ukryć. Pułkownik żan- 
darmeryi zwołał do siebie wójtów i miro wy ch (komi­
sarzy włościańskich) z całej okolicy i oświadczył im 
w sposób stanowczy, ze czyni ich osobiście odpo­
wiedzialnymi za wszelkie wybryki, jakich chłopi 
dopuścili się na gruntacli właścicieli folwarków.

Z Bady miejskiej.
Lw ów , 8 sierpnia.

Leciuchno zapaehło skandalikiem na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej, kiedy przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego zabrał głos r. p. 
M a h l  i zainterpelował prezydyum, co znaczy do­
konywane zwężenie ulicy Teatyńskiej około realno­
ści prof. Jfigermana?

Z odpowiedzi wicepr. M i c h a l s k i e g o  i 
z dy9kusyi, jaka się potem wywiązała, a w której 
zabierali głos pp. R i e d 1, R a w s k i , C i e s i e l ­
s k i ,  R o m a n o w i c z  i C i u c h c i ń s k i  wynikło, 
że w sporze o kawał gruntu nietylko, że go poprze­
dnia Rada miejska p. Jagermanowi odstąpiła, ale 
jeszcze dopłaciła do tego 170 zł., w dodatku zaś, 
że to uchwalono z niezwykłym pośpiechem, z pomi­
nięciem instaneyj przepisanych przez regulamin, a 
wszystko zdaje się dlatego, że jak się wyraził 
p. C i u c h c i ń s k i ,  „p. Jagermau jest t r o c h ę  (!) 
krewki".

Ostatecznie sprawę przeznaczono do regulamino­
wego traktowania.

Bardziej zasadniczą dyskusyę wszczął r. J  a- 
n o w i c z, który poruszył sprawę pominięcia porzed- 
siębiorców kolejowych przy budowie kolei Sambor — 
Użok, a opierając się na doniesieniu Słowa Polskiego, 
iż Izba handlowa wdrożyła już odpowiednią akeyę 
u namiestnika, żądał wysłania deputacyi z trzech, 
także ze strony Rady miejskiej do hr. Pinińskiego, 
celem poparcia tamtej akcyi.

W dyskusyi nad tym wnioskiem nagłym, prze­
mawiali pp.: Schleyen, Piepes, wicepr. Michalski i 
Romanowicz, poezem wniosek uchwalono.

Z tej dyskusyi bardzo interesującem było „przy- 
mówienie się“ pomiędzy radnymi J a n o w i c z e m  
a R o m a n o w i c z e m .

Mianowicie r. J a n o w i c z  przemawiając po raz 
^tórv, wśród rzęsistych oklasków ealeryi zapytał

mimochodem r. Romanowicza, jako członka Wydziału 
krajowego, dlaczego przy regulacji rzek używani są 
więźniowie, a nie robotnicy? Czyż u nas potrzeba 
być dopiero złodziejem, aby mieć robotę? (Brawa.)

R. R o m a n o w i c z  oświadczył, że Wydział 
krajowy nie będzie się usprawiedliwiał przed Radą 
miejską. Zresztą — dodał — Wydział gorliwie się 
Stara, aby wszędzie wzięte były siły krajowe.

R. J a n o w i c z :  Zapewne I — bo „krajowi 
złodzieje!“ (Ogromna wesołość.)

Wicepr. M i c h a l s k i :  Wzywam pana wnio­
skodawcę, aby się uspokoił! (Ponowna wesołość.)

Po załatwieniu tej sprawy r. J a w o r s k i  po­
ruszył sprawę „lwowskiej Campanilli" tj. budynków 
po wy stawowych, które świecą nietylko brudem i zni 
szczeniem, ale wprost grożą lada chwila zawaleniem. 
Rzecz tę przekazano urzędowi budowniczemu.

Przy tej sposobności r. dr. L o e w e n s t e i n 
bardzo trafnie i bardzo stanowczo stanął w obronie 
porządku dziennego, podnosząc, że sprawy z inicya- 
tywy radzieckiej zanadto go spędzają na szary ko­
niec, tak, że łatwo się zdarzyć może, iż drogę do 
porządku dziennego zawalą nam gruzy jeszcze nie 
zwalonych budynków powystawowych (brawo).

Mimo tych obaw r. L o e w e n s t e i n a ,  a mo­
że dzięki nim i jego otoczeniu można nazwać wczo­
rajsze posiedzenie obfitem, bo załatwiono bardzo 
wiele ważnych spraw z porządku dziennego. I tak:

R. G o ł ą b  referował budowę dwu nowych 
szkół: na Łyczakowie za 160.000 koron i przy ulicy 
Kordeckiego na Janowskiem za 315.811 kor. Wnio­
ski referenta przyjęto, wraz z przedłożoną przezeń 
rezolucją, aby kredytu wymienionego w żaden spo­
sób nie przekroczono. Ponieważ z pożyczki rządo­
wej przypadnie na tę budowę 333.000 koron, więc 
miastu przyjdzie jeszcze pokryć z innych źródeł 
142.811 koron.

W dyskusyi nad tą sprawą r. B a r d a s z  upo­
minał, aby sale w nowych, szkołach były dość wy- 
wygodne i aby odpowiednio były urządzone miejsca 
ustępowe.

Nowy regulamin targowy, referowany przez 
dra Sz p i l  ma  na, usunięto na wniosek r. R o m a ­
no wi c z a  z porządku dziennego, aby go dopiero 
dla rozpatrzenia rozesłać radnym.

W myśl referatu dra C i e s i e l s k i e g o ,  Rada 
uchwaliła donająć na pomieszczenie klas równorzę­
dnych dla szkół im. Sienkiewicza, resztę realności 
skarbkowskiej przy ulicy Szeptyckich za 2000 ko­
ron rocznie, a na wniosek referenta p. F r i e d a 
odmówiono pozwolenia na budowę kiosków dla sprze­
daży owoców na placu Krakowskim, tam, gdzie świe­
żo urządzone zostały plantacye.

Z drobnego referaciku r. B a r  d a s z  a wychylił 
się bardzo sympatyczny obrazek. Mianowicie uchwa­
lono 44 koron miesięcznie dla niejakiego Aleksandra 
Grzywaka, słuchacza filozofii, jako instruktora w miej­
skim zakładzie sierót. Owoż z dyskusyi pokazało się, 
że p. Grzywak sam jest wychowankiem tego zakładu 
sierót, w którym mieszka od dzieciństwa, pracą swą 
przynosząc mu zaszczyt, tak, że wicepr. Mi c h a l s k i  
i r. B a r d a s z  nie wahali się publicznie nazwać go 
»chlubą" i „perłą“ tego zakładu.

Wedle propozycyi „ko misy i matki" przedłożo­
nych przez r. R i e d l a  dokonauo wyboru dwu komisyj.

I  tak do komisyi kanałowej weszli: pp. Aszke* 
nazy, Dzieśiewski, Gołąb, Krach, Hudec, Kuźnie- 
wicz, dr. Pisek, Rawski, Śliwiński, Schleyen i Mahl.

Do komisyi dla budowy szkół: pp. Mąkowicz, 
dr. Dziwiński, Janowicz, GryzieekiJ Marjański, 
Roszkowski, Gołąb, Krach, Kuźniewicz, Mąkowicz, 
Schleyen, Śliwiński, dr. Pi<rk, dr. Rydygier, Soleski, 
Szpilman, Jaworski i Majerski.

R. Gol ąb^przedstawił sprawę wydania kaucyi 
i raty kolauda.eyjnej przedsiębiorcom: Łyszkiewiczo- 
wi i Grabińskiemu, którzy dokonali przesklepienia 
potoku ,,Pasieka" w ul. Kochanowskiego kosztem 
58.000 kor. i wyposadzkowania w ul. Ścieżkowej 
kosztem 46.000 kor. Rachunki łch sprawdzono, ro­
botę odebrano w porządku, więc Rada bez dyskusyi. 
wnioski referenta przyjęła.

Nastąpił długi szereg rozmaitego rodzaju i roz­
maitej ważności spraw rekursowych.

Ponieważ radni z chwalebną gorliwością przez 
lato trwają na stanowiskach, prezydum postanowiło 
nie urządzać żadnych oficyalnych wakaeyj radziec­
kich, lecz zwoływać jak zwykle posiedzenie Rady. 
Następne odbyć się ma we czwartek.

S 3 7 - t " \ j L S L C 3 r s c -
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Cheb. Poseł do Rady państwa z tutejszej 
Izby handlowej i przemysłowej p. Edward Holstein 
zdawał tu sprawę ze swych czynności poselskich. 
Izba wyraziła p. Holsteinowi podziękowanie i zaufa­
nie. Niemiecko postępowa większość Izby wyraziła 
przy tej sposobności życzenie, aby p. Holstein wy­
stąpił z niemieckiej partyi ludowej, a przystąpił do 
niemieckiego stronnictwa postępowego. P. Holstein 
odpowiedział, iż czyni starania, aby te dwa naj­
większe stronnictwa niemieckie połączyły się razem 
i utworzyły tem silniejszą reprezentacyę interesów 
niemieckich, tem bardziej, że zasadnicze punkty 
programu obu tych stronnictw są te same.

Erlachstein. Na zgromadzeniu iudowem w St. 
Merein, omawiał poseł radca dworu P l o j, sytuucyę 
polityczną, zwłaszcza poświęcił szersze uwagi sto­
sunkowi Niemców do Słoweńców. Ploj między inne- 
mi podniósł że rozwiązanie kwestyi językowej 
w Austryi, powinno objąć nietylko naród czeski, ale 
również poł. Słowian; Ploj nie wierzy jednak w ży­
czliwe stanowisko Niemców, wobec czego wątpi także, 
czy parlament będzie zdolny w jesiennej sesyi do 
produktywnej działalności. Wreszcie zauważył Ploj, 
że jego zdaniem, parlament w obecnym składzie nie 
jest zdolny rozwiązać kwestyi językowej w Austryi 
w sposób pomyślny.

cesarza D. z Mli

{Dep, „Słowa Polskiego").
Paryż. Petite Parisienne omawiając zjazd ce­

sarzy w R e w l u  twierdzi, że nie przystoi bynajmniej 
Franeyi krytykować ujazdu tego, który mając na 
celu umocnienie pokoju światowego, leży tem samem 
także w interesie Francyi.

Figaro pisze, że Niemcy i Rósya zgadzają się 
wprawdzie co do kwestyi utrzymania równowagi 
państwowej w Europie. Pozostają jednak liczne inne 
sprawy, różniące dwa narody: Zwłaszcza kwestya 
traktatów handlowych, która bynajmiej nie będzie 
załatwioną, tak jak niemiecka taryfa cłowa nigdy 
nie wejdzie w życie. Odwiedziny cesarza Wilhelma 
uważa Figaro za akt kurtuazji,, któremu nie należy 
przypisywać większego znaczenia. RepuUiąue sądzi, 
że zjazd w Rewlu ze stanowiska ogólnej po­
lityki nie ma najmniejszego znaczenia. Będzie on 
tyiko sposobnością do omówienia kwestyj handlowych 
i sprawy polskiej.

Journal natomiast twierdzi, że obaj monarcho­
wie skorzystają ze sposobności i wymienią zdania, 
co do międzynarodowej polityki. Zdaniem Journalu, 
chodzi tu o coś więcej, jak o akt kurtuazyi,

Rewel. O 9 rano wyjechał car i cesarz na 
pełne morze, gdzie flota odbyła ćwiczenia strzelania 
do tarcz pływających a następnie do umieszczonych 
na lądzie.

O l z  południa odbyło się na pokładzie „Stan- 
dartu“ śniadanie, w którem uczestniczyły także 
świty;

Londyn. Donoszą tu z Rewia, że podczas no­
cnych ćwiczeń strzelania do tarczy obecni byli jedy­
nie obaj cesarze. Prośba jednego z obcych attachśs 
marynarki, aby mu pozwolono przyjrzeć się ćwicze­
niom nie została uwzględnioną, pod pozorem, że 
strzelania odbywają się wyłącznie na cześć cesarza 
Wlihelma. '

Walka kulturna we Francyi.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Lesneven (dep. Finislóre). Olbrzymi tłum lu­
dzi strzeże szkoły sióstr zakonnych w Crozon. Żan­
darmi napróżno usiłowali przedrzeć się i wreszcie 
wśród szyderczych okrzyków z pośród tłumu co­
fnęli się.

Landerneau. Dwóch komisarzy w asystencyi 
kompanii piechoty i 3 małych oddziałów żandarme- 
ryi przystąpiło wczoraj do usunięcia zakonnic z pen- 
syonatu w St. Julien i położyło pieczęcie urzędowe 
na drzwiach zakładu. Kilkutysięczny tłum wśród 
okrzyków protestował przeciw zamknięciu szkoły. 
Nie przyszło jednak do żadnego starcia.

Rzym. Giomall Italia donosi, że Watykan 
nakazał francuskiemu duchowieństwu zająć pojedna­
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wcze stanowisko wobec zarządzeń rządu przy zamy­
kaniu szkół kongregueyjnych, a to z obawy, że 
w przeciwnym razie prezydent Loubet mógłby od­
wodzić króla włoskiego w Kwirynale, co przyczy­
niłoby się do osłabienia autorytetu papieskiego.

Koronacya króla Edwarda.
(Depesze „Słowa Polskiego“)•

Bolonia. Książe Henryk pruski z żoną udał 
się na uroczystości koronacyjne do Londynu.

Londyn. Król odbył wczorajszą podróż do 
Londynu zupełnie bez zmęczenia. Noc przepędził do­
brze. Ogólny stan wyśmienity. Rana tak, jakby zu­
pełnie zagojona.

Nowe komWnacye polityczne.
(Dep. Słowa Polskiego.)

Sofia. Dziennik Bulgarica wywodzi, zastana­
wiając się nad nowemi kombinacyami politycznemi, 
że Włochy niewątpliwie wystąpią z trójprzymierza 
z chwilą, gdy otrzymają zadowalające ekwiwalenty 
ze strony Rosyi (w kwestyi albańskiej) oraz ze stro­
ny Prancyi (w sprawie trypolitańskiej).

Bulgarica sądzi, że to stanowisko Włoch w 
niedalekiej przyszłości wpłynie na ogólną konstela- 
cyę polityczną korzystnie, bo pozwoli usunąć z wi­
downi cały szereg kwestyj, niepokojących ustawicz­
nie Europę i położy kres tz. Status guo.

W dalszym ciągu swych wywodów zaznacza 
Bulgarica, że celem zapewnienia żądaniom od Tur- 
cyi, aby przeprowadziła w Macedonii konieczne re­
formy odpowiedniego waloru, ambasadorowie mo­
carstw w Stambule opracowali wyczerpujący program 
reform, który przedłożą W. Porcie, a następnie 
omówią go wspólnie z delegatami tureckimi. Obe­
cnie odbywają się w tej sprawie stałe narady am­
basadorów. Wobec tego kwestya ta nabiera ważnego, 
międzynarodowego charakteru.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 8 sierpnia.

K ró lo w a  h is zp a ń sk a  w  W iedn iu .
Wiedeń. Królowa hiszpańska z córką przy- 

oyły tu wczoraj z Badenu i przyjechały prosto do 
kościoła Kapucynów, gdzie w krypcie złożyły wieńce 
na trumnach cesarzowej Elżbiety, arcyks. Rudolfa 
i arcyks. Albrechta.

Wiedeń. O godz. 1 popoł. odbyło się w pała­
cu arcyks. Fryderyka śniadanie, w którem wzięły 
udział królowa hiszpańska i regentka Marya Teresa, 
oraz członkowie rodziny cesarskiej. Następuie kró­
lowa z córką udała się na przejażdżkę; krewni kró­
lowej, którzy przybyli tu w celu powitania jej, wie­
czorem wyjechali z Wiednia.

D e fra u d a o y a  p ocztow a .
Wiedeń. Ekspedytor pocztowy, Norbert Ni- 

griinn, który zdefraudował na poczcie w Pilznie list 
pieniężny, adresowany do filii „Żiynostenska Banka", 
a zawierający 12.000 koron, został tutaj areszto­
wany. Przyznał się on do tego, że pieniądze ukrył 
w skrytce urzędu pocztowego.

W yja zd  cesa rza  z  Isch lu .
Isohl. Cesarz odjechał wczoraj o godz. 3 po 

południu osobnym pociągiem do Radmer.
„D o b ra n a "  p a r a .

Monachium. O powodach nagłego zerwania 
zaręczyn ks. Zygfryda bawarskiego z arcyks. Maryą 
Anunciatą donoszą, że książę Zygfryd znany był ze 
swego wielkopańskiego i rozrzutnego życia, zwłaszcza 
trwonienia wielkich sum na cele sportowe, tak, że 
musiał w ostatnich czasach wyrzec się stajni wyści­
gowej i usunąć się na rok z wojska. Natomiast 
arcyksiężna jest damą bardzo poważną i nabożną, 
przełożoną praskiego instytutu pań, wobec czego 
oczywiście z tak „dobranej" pary nie mogło być 
małżeństwa.

A kcya  „n ie za w is ły c h “ W ęgrów.
Budapeszt. Party a niezawisłości zainicyowała 

wielką akcyę krajową w celu wywalczenia samo­
dzielnego okręgu cłowego. Jednocześnie wydano ma­
nifest z okazy i wrześniowej uroczystości ku pamięci 
Kossutha, że będzie ona. pozbawiona wszelkiego par­
tyjnego i politycznego zabarwienia. Zdaje się, że to 
tylko zręczny manewr, celem umożliwienia rządowi i 
prezydyum Sejmu wzięcia udziału w tern święcie.

D e m o n s tra c y a  czeska.
Trutnów. W przyszłą niedzielę urządzają 

wszystkie czeskie stowarzyszenia okręgu pardubickiego 
zbiorową wycieczkę do Trutnowa, celem zademon­
strowania przeciw ostatniemu niemieckiemu zjazdowi 
gimnastycznemu. Władze zarządziły odpowiednie śro­
dki ostrożności, z obawy ekscesów.

D o n -żu a n  —- zb ro d n ia rzem .
Stockerau. Solicytator adwokacki, Józef Stein- 

bach został tu aresztowany pod zarzutem uprowa­
dzenia wielu dziewcząt, którym doradzał zażywanie 
fosforu, celem uniknięcia następstw stosunku miło­
snego. Kilka dziewcząt wskutek tego ciężko zacho- 
•owało, a jedna wczoraj umarła; ten wypadek

śmierci dopiero umożliwił odkrycie zbrodniczych czy­
nów Steinbacha.

W izy ta  W. E m a n u e la  w  B er lin ie .
Berlin. Wedle ostatecznych dyspozycyj, król 

włoski Wiktor Emanuel III. przybędzie 27 bm. do 
Potsdamu, a 28 bm. odbędzie się jego uroczysty 
wjazd do Berlina.

K s ię żn a  ro b o tn icą .
Berlin. Księżna Helena Zonlukidje (?) utra­

ciwszy w Petersburgu znaczny majątek, przyjęła 
skromne zajęcie w jakiejś pracowni miejscowej za 
wynagrodzeniem rubla tygodniowo (1). Otóż wediug 
doniesień z Petersburga do tutejszych dzienników, 
jakiś arystokrata rosyjski poznał na ulicy ową księ­
żnę, przebraną za robotnicę i zagadał ją, co wywo­
łało wielką sensacyę uliczną.

N iepokoje ch łopsk ie  i  robo tn icze  w e  
Włoszech.

Rzym. W prowincyi Bari wybuchły niepokoje 
chłopskie oraz demonstracye bezrobotnych. Żandar- 
merya użyła broni; dwóch jest zabitych, a wielu 
rannych.

E k sp lo zya .
Santander. W kopalni w Camergo eksplo­

zya zabiła 14 osób, a 11 ciężko zraniła i zburzyła 
5 domów.

Cholera w  E g ip c ie.
Aleksandrya. W Kairze zdarzyło się 18 

nowych wypadków cholery, w Aleksandryi 5.
K a ta s tro fa  ko le jo w a .

N. Jork. Na kolei St. Paul wczoraj nastąpi­
ło w pobliżu Rhodes (Jowa) zderzenie się dwóch 
pociągów. 13 osób zginęło na miejscu, 20 było ska­
leczonych.

A n a rch iśc i g ro żą  M o rg a n o w i.
N. Jork. Znany miliarder Pierpont M o r g a n ,  

otrzymał listy z pogróżkami, zapowiadające, że bę­
dzie wkrótce zamordowany. W ładze zarządziły od­
powiednie środki ostrożności.

P o w s ta n ie  w  A m eryce.
Nowy Jork. Z Panamy telegrafują: Inspek­

tor w San Carlos potwierdza wiadomość o klęsce  
Heryery pod Aąuadulce. Jeńcy, którzy umknęli, do­
noszą, że powstańcy mieli mało broni i amunicyi 
i mogli użyć tylko jednej armaty.

S am obójstw a.
Budapeszt. W coupś I. klasy pociągu oso­

bowego, dążącego stąd do Wiednia około stacyi 
Raab pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru 
wicenotaryusz Oscar Żołtan z Pesztu, liczący 
lat 27.

R aab . W wiili Czanak zastrzelił się nadzwy­
czajny profesor peszteńskiego uniwersytetu dr. Z. 
Rath. Powodem samobójstwa miało być silne roz­
drażnienie nerwowe.

Berlin. W Grunewaldzie zastrzelił 23-letni 
uczeń szkoły artystycznej, Adolf Wiegandt, swoją 
kochankę, a następnie sam się życia pozbawił.

Belgrad. Skupczynę i senat odroczono do 13 
listopada.

A n tw erp ia . W dniach od 1 do 7 września 
obradować tu będzie międzynarodowy kongres dla 
opieki nad obłąkanymi.

Wiedeń. Arcyks. Karol Stefan z małżonką 
odjechał do Żywca.

Usiłowano samobójstwo z obawy kary.
Lwów, 8 sierpnia.

Donosiliśmy przed kilku dniami o rozbiciu kasy 
wertheimowskiej w domu p. Józefa Weissa, piekarza 
przy ul. Janowskiej i skradzeniu około 120 koron 
monetą zdawkową.

Agenci policyjni śledząc za sprawcą kradzieży, 
nabrali przekonania, iż jest nim czeladnik piekarski 
pracujący w piekarni p. Weissa, Antoni Dacko.

Wczoraj wieczorem w czasie gdy w piekarniach 
rozpoczyna się praca, szedł agent policyi Lieblich 
celem aresztowania podejrzanego Dacka i odbycia 
u niego rewizyi.

Nie wiadomo czy sam Dacko ujrzał zbliżają­
cego się agenta którego znał dobrze i zaniepokojo­
ny wyrzutami sumienia uciekł na strych dwupiętro­
wego domu, czy też ostrzegł go kto, dość, że w 
chwili przybycia agenta, Dacko był już na dachu 
dwupiętrowego domu, stojącego na osobności i ukrył 
się za kominem.

Po długich poszukiwaniach odkryto go a Lie­
blich wzywał go do zejścia, Dacek zaś odpowiadał 
kpinami i zapraszał go do siebie na dach.

Zatelefonowano o pomoc do policyi która wy­
słała agenta Baziuka w asystencyi trzech żołnierzy, 
w drodze zaś wziął agent z sobą trzech komi­
niarzy.

Mimo wezwań agentów, stał Dacko spokojnie 
oparty o komin i odpowiadał kpinkami, w chwili je­
dnak, gdy ujrzał kominiarzy, wyłażących na dach 
przez dymnik, zbladł, wyprostował się i poszedł 
na brzeg dachu, spojrzał w dół na dziedziniec real­
ności, przeżegnał się i skoczył.

Ciało zatoczyło łuk wielki, wywróciło w powie­
trzu koziołka, a Dacek, wedle zeznań naocznych 
świadków, jak najsprawniejszy gimnastyk, spadł na 
nogi, pochylił się ku ziemi i podparł ręką, poczem 
legł bezprzytomnie.

Poczęto go trzeźwić, oblewać wodą i wezwano 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego, które nagiego 
(tak jak uciekł na dach z piekarni) przewiozło do 
lokalu stacyi, gdzie go opatrzono.

Przy opatrunku stwierdzono złamanie stawu 
skokowego w lewej nodze, kości w udzie prawej 
nogi i kości sprychowej w ręce lewej. Początkowo 
zdawało się, iż jest nadzieja przy troskliwej pielę- 
gnacyi, uratować chorego, dostał jednak później 
gwałtownego krwotoku co jest znamieniem ciężkich 
uszkodzeń wewnętrznych.

Zawinił, uznał to, wiedział, iż niewolą odpo­
kutować musi, przeniósł jednak śmierć nad utratę 
wolności.

Wiadomości bieżące.
—  Połączenie telefoniczne z Wiedniem od 

wczoraj przerwane.
— Metropolita ks. Szeptycki udaje się dnia 

10 bm. do Przemyśla na konfereucyę z ks. biskupem 
Czechowiczem w sprawie pielgrzymki do Rzymu. Piel­
grzymka ta wyruszy w październiku pod przewodem 
ks. Szeptyckiego.

Ks. metropolita bawił ubiegłego tygodnia w Ha­
liczu, gdzie oglądał cerkiew, którą z wiosną b. r. pio­
run bardzo znacznie uszkodził. Stary ten zabytek bę­
dzie pod nadzorem konserwatorów odbudowany. Na ten 
cel ks. metropolita ofiarował 100.000 koron, a Wydział 
krajowy 10.000 koron.

— Dom Tadeusza Kościuszki. Z takim napi­
sem wzniesioną została okazała budowla we Lwowie 
tuż naprzeciwko wejśoia do parku Kilińskiego. Zbudo­
wało ją na gruucie darowanym przez miasto, Towarzy­
stwo pomocy naukowej, celem pomieszczenia w nim 
bursy ubogich uczniów, którzyby za niewielką opłatą 
znajdowali tu materyalne warunki do odbycia nauk.

Projektodawcą tej instytucyi był niezapomniany 
ś. p. Apolinary Stokowski, a doprowadzono ją do sku­
tku obecnie pod przewodnictwem pp. Próchnickiego i 
Wereszczyńskiego. Bursa obliczona jest na 30 do 40 
uczniów, a otwartą zostanie już we wrześniu.

— Przeróbki w teatrze miejskim, które się 
obecnie prowadzą i dla których teatr zamknięto, skoń­
czone będą 18 b. m. Prowadzone są pod'* kierunkiem 
komisyi teatralnej Rady miejskiej, której imieniem wy­
stępuje inż. Rawski, z magistratu zaś sprawuje urząd 
inż. Czerny. R|konstrukcye te dotyczą w pierwszym 
rzędzie innego rozmieszczenia krzeseł w parterze, tak, 
aby widzowie wzajem sobie nie zasłaniaj. W tym celu 
fotele przesunięte zostaną tak, aby widz z następnego rzę­
du patrzał zawsze ponad ramiona dwu widzów z poprze­
dniego rzędu. Fotele na balkonach urządzone będą tak, 
aby przy opuszczaniu ich nie stukały. Dalej urządzone 
będzie oświetlenie elektryozne pod sceną dla efektów 
świetlnych i dwie lampy na postumentach dla oświe­
tlania placu przed teatrem. W lożach poustawiane bę­
dą wysokie t. zw. koziołki, aby kto siedzący w głębi 
loży, ponad głowę innych widzieć mógł scenę. Prócz 
tego odbywać się ma czyszczenie całego gmachu, a do- 
brzeby było, aby przy tej sposobności komisya pomy­
ślała o wyfroterowaniu posadzki w foyer, którego wspa­
niałość dotychczas wielce mąciła podłoga brudna, bło­
tem zabita, jak w prowincyonaluej karczmie. Wartoby 
się także zastanowić, dlaczego dotychczas niedostępne 
były dla publiczności boczue tarasy, które przecież po 
to z wielkim kosztem zbudowane zostały, aby widzo­
wie mogli podczas przerw używać świeżego powietrza. 
Na jednym z tych tarasów w pogodne wieczory le­
tnie dałby się bardzo dobrze urządzić bufet tea­
tralny.

— Gała rodzina otruta grzybami. Zamie­
szkały w Zamarstynowie Bazyli Stebelski poszedł ubie­
głej niedzieli z żoną swą Emilią, liczącą 26 lat i troj­
giem dzieci Jasiem, Grzegorzem i Kasią na wycieczkę 
do lasu. Przy tej okazyi uzbierała rodzina sporo grzy­
bów, które ugotowano w poniedziałek na wieczerzę, ku 
wielkiej radości dziatwy, iż spożywa wieczerzę, zdobytą 
własnymi zabiegami. W nocy jeszcze z poniedziałku ua 
wtorek pochorowali się wszyscy, nie przypuszczając 
z jakiego powodu. Wczoraj dopiero jedno 13-letuie 
dziecko zmarło i to skłoniło sąsiadów do wezwania 
Towarzystwa ratuukowego. Pogotowie zastawszy, wszy­
stkich ciężko chorych, ledwie pół przytomnych, widząc 
objawy otrucia przepłukało wszystkim żołądki i prze­
wiozło do szpitala powszechnego.

W drodze do szpitala odzyskali przytomność Ba­
zyli i Emilia i wypytywani przez lekarzy, opowiedzieli 
możliwą przyczynę choroby.

W godzinę po przywiezieniu do szpitala zmarł 
13-letni chłopak, stan rodziców groźny, a ratunek pra­
wie beznadziejny. Trzecie dziecko dogorywa w szpi- 
taliku św. Zofii.

— Znowu tajemniczy wypadek śmieroi 
W szpitalu powszechnym zmarła licząoa 4  miesiące 
Marya Petronek, córka zarobuika. Z polecenia władz 
odbyła się Bekcya policyjuo - sanitarna, która stwier­
dziła jedynie chorobę gruźlicy, jako przyczynę zgonu, 
zresztą nic podejrzanego. Obdukcya odbyła się z po­
wodu doniesienia o otruciu.



Wyższość rasy.
„Ludzie są sobie równi, nie mają jednakowoż 

rówuyeh zdolności i obowiązków, ani równych wyma­
gań i praw — nie są sobie braćmi. 4 Nierówność ta 
ludzi, jest wrodzona, przyrodzona, fizyologiczna, opar­
ta na ich rasie. Rzeczą jest niemożliwą, aby czło­
wiek nie odziedziczył właściwości i upodobań swych 
rodziców i przodków. Stanowi to zagadnienie rasy. 
Istnieje różnica stopnia pomiędzy człowiekiem a czło­
wiekiem, a zatem i pomiędzy moralnością a moral­
nością. Żądanie jednej i tej samej moralności dla 
wszystkich, równa się krzywdzie, wyrządzanej lu­
dziom wyższym. Egoizm należy do istoty duszy 
szlachetnej, ujawnia się on w niezłomnein przekona­
niu, że nam na mocy prawa przyrody, podlegać 
winni i służyć inni ludzie".

Oto, w głównych zarysach ewangelia, ogłoszona 
jako nowość przez pewną szkołę fizyologów współ­
czesnych. Nowością nie jest ta teorya: oznacza ona 
powrót do dawnych barbarzyńskich czasów, w któ­
rych silniejszy pożerał słabszego, a jednocześnie 
i negacyę wszelkiego postępu i wszelkiej cywilizacyi, 
polegającej przedewszystkiem na zacieraniu różnic 
pomiędzy ludźmi, na krzewieniu idei miłości i bra­
terstwa.

Swoją drogą doktryna ta sama w sobie nie za­
wierałaby poważniejzzego niebezpieczeństwa dla ludz­
kości. Niema przecież idei tak niedorzecznej i tak 
ohydnej, któraby w świecie filozofów nie znalazła 
żarliwych apostołów, wyznawców i obrońców. W naj­
większej liczbie wypadków świat przechodzi nad te­
go rodzaju wytworami mózgów chorowitych lub zde­
nerwowanych do porządku dziennego i stanowią one 
jedynie mniej lub więcej wdzięczny temat do akade­
mickich dyskusyj i sporów pomiędzy nieliczną w każ- 
dem społeczeństwie garstką ludzi, interesujących się 
takiemi zagadnieniami.

Niebezpiecznemi stają się te doktryny dopiero 
wtedy, gdy odpowiadają potężnym prądom, nurtują­
cym społeczeństwa i narody i służyć zaczynają za 
naukową obronę wszelkiego rodzaju nadużyć i bez­
prawi. Doktryna o nierówności ludzi dała początek 
teoryi o wyższości jednej rasy nad drugą, o „naro­
dach panów“ i „o rodach pośledniejszych", przyczy­
niła się niemało do tak olbrzymiego we wszystkich 
memal środowiskach cywilizacyi rozwoju egoizmu i 
szowinizmu narodowego.

Najdoskonalszy praktyczny wyraz znalazła ta 
teorya, wykombinowana, mówiąc nawiasem, przez 
mózgi niemieckie, w dzisiejszych Niemczech. Niem­
cy, więc, wynaradawiają na wszelki możliwy i nie­
możliwy sposób obce narodowości, wchodzące w skład 
ich państwa, nieposiadają się ze wściekłości i obu­
rzenia, skoro, dajmy na to, Węgrzy, uciekają się do 
tego samego systemu wobec Niemców, zamieszkują­
cy eh -uałejsco wości węgi erskie.

Jeżeli zaś zwrócimy uwagę Niemców, na nie­
słuszność mierzenia miarką dwojaką, na nielogicz­
ność takiego^ postępowania, odpowiedzą nam bez wa­
hania. „My jesteśmy rasą wyższą, „narodem panów", 
któcemu przysługuje prawo przyrodzone do wynaro­
dowienia, gnębienia, a w danym razie i tępienia 
w imię cywilizacyi „Pośledniejszych narodów". Na 
odwrót jednak nie wolno, w przekonaniu Niemców, 
żadnemu innemu narodowi narzUca(s swych praw lu­
dności niemieckiej, kroczącej jakoby na czele cywi­
lizacyi.

Rzecz prosta, że inne narody nie uznają tej 
wyższości rasy niemieckiej, lecz uważając się rów­
nież za „narody panów" stosując wobec Niemców 
tę samą teoryę, co Niemcy wobec swych współoby­
wateli, zaliczających się do obcych narodowości. 
Dopiero jednak przykład Niemców zachęcił to na­
rody do praktycznego wyzyskiwania tej teoryi, która 
w swych skutkach odbijać się już zaczyna i na skó­
rze Niemców po za obrębem Rzeszy niemieckiej.

Po za tem sama teorya o wyższości jednej 
rasy nad drugą żadną miarą obronić się nie da.

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 386 z dnia 8 sierpnia 1902.
!--------------------------------

Pod rasą rozumiemy powszechnie typ pierwotny na­
rodu, który trzymał się w czystości i obronił się 
skutecznie przed wszelkiemi domieszkami krwi obcej. 
Tymczasem właśnie rzekomi „Pranicmcy", wynoszą­
cy przy każdej sposobności pod niebiosy niezrówna­
ne jakoby zalety rasy niemieckiej, rekrutują się 
w swej większości z jednostek, w których żyłach 
płynie mniej lub więcej znaczna domieszka krwi 
słowiańskiej. Sam Bismark, w którym ucieleśnił się 
jakoby najdoskonalszy typ i charakter germański 
z wszelkiemi jego zaletami i wadami, pochodził po­
dług dość wiarogodnych wersyi, z rodziny pierwo­
tnie słowiańskiej. Mieszkańcom też krwi niemiec­
kiej i słowiańskiej, zaludniającym całe Niemcy 
wschodnie, czyli dzisiejsze Prusy, nie rdzennym 
Germanom zachodnich okolic, zawdzięczają przede­
wszystkiem Niemcy obecną swą potęgę.

Ostatecznie jednak wyższości rasy niemieckiej, 
z wyjątkiem naturalnie samych Niemców, nikt nie 
uznaje i nikt w nią nie wierzy. Inaczej natomiast 
rzeczy się mają z innym narodem, pozującym również 
chętnie i przyznać trzeba, z większą nieco słuszno­
ścią, na „naród panów" — z Anglikami. O wyższo­
ści rasy anglo-saskiej od dawna mówi się i pisze 
wiele nietylko w samej Anglii, ale i po za granica­
mi Zjednoczonych królestw, a olbrzymi, obejmujący 
najodleglejsze lądy rozwój potęgi brytańskiej, na­
daje temu mniemania pewne cechy słuszności.

Ale przedewszystkiem o rasie anglo-saskiej, 
przynajmniej w Anglii, nie może być mowy. Rasa ta 
utrzymała się we względnej czystości w dzisiejszej 
Holandyi, ludność zaś angielska stanowi konglome­
rat najrozmaitszych ras i szczepów, wytwór miesza­
niny najrozmaitszych krwi, wśród których krew 
anglo-saska nieznaczną tylko odgrywa rolę. Celtycka 
pierwotnie ludność Anglii zromanizowała się pod 
kilkowiekowem panowaniem Rzymian, przeszła na­
stępnie pod jarzmo najeźdźców anglo-saskich, aby 
w końcu stać się łupem zfrancuziałych Normandów.

W innych też zgoła przyczynach, nie w wyż­
szości rasy anglo-saskiej, szukać należy źródła nad­
spodziewanego wzrostu potęgi angielskiej. Przed nie­
dawnym czasem dowodził pewien socyolog angielski, 
że Anglia zawdzięcza cały swój rozwój gospodarczy 
i całą swą potęgę polityczną bogactwu kraju w wę­
giel i żelazo. Twierdzenie to grzeszy, rzecz prosta, 
pewną jednostronnością, niemniej przeto zaprzeczyć 
się nie da, że to bogactwo stanowiło potężną dźwi­
gnię nadspodziewanego powodzenia Anglików, a re­
szty dokonały nadzwyczaj szczęśliwe warunki geo­
graficzne kraju, zabezpieczające Anglię skuteczniej, 
niż inne państwa przed obcymi najazdami, a zmu­
szające ludność miejscową do szukania szczęścia za 
morzami, do zdobywania i kolonizowania lądów da­
lekich.

Nie ulega też kwestyi, że położenie geografi­
czne kraju wpływa daleko silniej, niż rasa na roz­
wój polityczny i społeczny dawnego narodu. Dowo­
dzi tego już na zewnątrz fakt, że pod wpływem te­
go położenia naród po mniej lub więcej długim okre­
sie czasu zatraca swe pierwotne cechy rasowe, a 
przybiera inne, zastosowane do nowego swego oto­
czenia.

Wogóle jednak, cała tak głośna w dzisiejszych 
czasach teorya o wyższości jednej rasy nad drugą 
nie jest niczem innera, tylko fikcyą, pozbawioną 
wszelkiej faktycznej podstawy. Istnieje co najwyżej 
wyższość względna i to nie ras, lecz narodów, Każ­
dy więc naród posiada pewne, sobie tylko właściwe 
zalety, których brak drugiemu. Z drugiej zaś strony 
każdy obarczony jest specyalnemi swemi wadami, od 
których wolny jego współzawodnik.

„Narodem panów" — jest naród we własnem 
tylko mniemaniu, i niema narodu, któryby sam sie­
bie uważał za „naród pośledniejszy".

Z nad Riviery Istryjskiej.
(Ciąg dalszy).

Z tarasów willi Loyrany, nad brzegiem poło­
żonych, widać wówczas często podczas ciszy zupełnej 
całą tęczę barw, przechodzących nieznacznie jedne 
w drugie: u brzegu ciemny fiolet, przechodzący sto­
pniowo w smugę srebrżysto żółtawą, w pas żółto-po- 
marańczowy, a dalej jasno-seledynowy, ciemno-poma- 
rańczowy i znów fiolet, który ku przeciwległym brze­
gom zatoki zmienia się ponownie w ciemno-zieionawy 
seledyn.

Ale nietylko samo morze tutejsze tak wiele 
przedstawia uroku.

Wbrew szablonowo powtarzanemu w podręczni­
kach geografii zdaniu, iż góry Karstu są nagie, 
skaliste, martwe, góry Karstu Istryjskiego tryskają 
zielenią przecudną.

Są tu i skały nagie i gaje gęste i winnice 
piękne na stokach, słowem rozmaitość wielka pieści 
oko nasze.

Ponad umajonymi zielenią łańcuchami Karstu 
Istryjskiego góruje nagi już po większej części i ska­
listy od strony zatoki Quarnero szczyt Monte Mag- 
giore (1394 m. wysokości), przypominający z nie­
których punktów naszego Giewonta.

Flora tutejsza, bujnie pokrywająca glebę po­
między skałami wapienia kredowego oraz tu i ówdzie

utworami neoceńskimi, jest niezwykle bogata 
i piękna. Na nieznacznej stosunkowo przestrzeni na­
potykasz tu obok starych, cienistych, dumnie w gó­
rę strzelających dębów, rozłożyste kasztany szla­
chetne (marOny), jawory, drzewa figowe, obfitym 
pokryte owocem, jesiony i robinie.

W Loyranie znajduje się na stokach gór park 
piękny, cienisty t. z. Loąuai, w którym stare, od­
wieczne znaleść można drzewa. A obok tych drzew 
cienistych, nieskończona ilość krzewów rozmaitych.

Gęstwiny oliwkowe ze smutną szaro-matową 
zielenią liści swoich i tryskająca życiem rozkoszna 
zieloność winogradu szlachetnego, pnącego się po 
sztucznych drabinkach, oplatającego malowniczo roz­
rzucone siedziby ludzkie lub obwijającego swe wiot­
kie łodygi dokoła innych drzew lub krzewów, gęste 
bluszcze, Paulownie królewskie (.Paulownia imperia- 
lis) o olbrzymich, wielki cień rzucających liściach, 
eronymusy drzewiaste, kamelie japońskie, kwitnące 
gęstwiny oleandrów, mirty, pomarańcze, yukki, aga­
my, ponure cyprysy, palmy karłatki (Chamaerops 
huniilis) oraz w psrkach hodowane bambusy i palmy 
japońskie, Trachycarpus excelsa (do sześciu metrów 
wysokości dochodzące), a nade wszystko, zwłaszcza 
tu w Lowranie (Laurana) ogromna ilość drzew wa­
wrzynowych (Laurus), roztaczających dokoła woń 
aromatyczną — wszystko to tryska tu życiem i barw 
świeżością...

3

.IKozinaitości.
X  P o m y łk a  fr o n o lo g ic z s ia .  Parę tygodni te­

mu obchodzono rocznicę śmierci B ich ofa , sławnego le­
karza i uczonego, który pchnął medycynę na nowe to­
ry. Glównemi jego dziełami były: „Traktat o błonach", 
„Badauia o życiu i śmierci" i „Anatomia ogólna". 
Nadmierna praca i gorączka tyfoidalua zabiły go w 
trzydziestym drugim roku życia.

Z powodu obecnego obchodu, piBma franouskie 
przytaczają ciekawe zdarzenie.

Gdy w r. 1845 przeuoszouo zwłoki Biehafa z 
cmentarza św. Małgorzaty do Póre Lachaise, spostrze­
żono z przerażeniem po otwarciu trumuy, że ciało 
sławnego chirurga pozbawione było głowy. Szukano 
naokoło ale napróżno, głowy nigdzie ani śladu. Na­
reszcie pojawia się profesor Roux oświadczając, że 
głowa była u niego, i że ją przynosi. Profesor Roux 
robił był bowiem autopsyę zwłok Biehafa, czaszkę zaś 
jego zachował i miał ją na swern biurko jako naj­
piękniejszą ozdobę. Pewnego dnia odwiedził go dr. 
Foissac i zapytał o pochodzenie czaszki.

— Jesteś freuologiem —  odparł Roux —  zbadaj 
ją i powiedz, co o niej myślisz.

Foissac zauważył uajprzód organ poezyi,
—  Może jest w tem cokolwiek prawdy — od­

rzekł Roux —  i w  istocie Bichat układał wiersze w 
pierwszej młodości. Foissac wziął czaszkę do siebie i 
przechował ją lat kilka.

Pewnego razu przyszło mu ua myśl posłać ją do 
Towarzystwa antropologicznego dla zbadania i osądze­
nia. Sąd wypadł nader niekorzystnie. Członkowie zna­
leźli następujące cechy frenologiczne: instynkta zwie­
rzęce daleko więcej rozwinięte niż uczucia wyższe i 
zdolności umysłowe, to skłania ich do niepochlebnego 
wyrokowania co do postępków osobnika, do którego 
czaszka należała. Może być nawet, że człowiek z gło­
wą tak źle zbudowaną skończył na szafocie.

Przy uastępnem posiedzeniu sekretarz odczytywał 
protokół badania, gdy jeden z członków wykrzyknął:

—  Nieszczęśnicy! coście wyrzekli? Wszak była 
to czaszka Biehafa. Frenologowie pomyśleli, że Fois­
sac wypłatał im przecież fatalnego figla.

X  Arszenik i rak. Badacze angielscy przypu­
szczają na podstawie poważnych danych, że arszenik 
gra wybitną rolę w dzisiejszem rozprzestrzenieniu cho­
rób rakowatych. Oddawua już zauważono to statysty­
cznie. Wykazywano mianowicie, że najczęściej podle­
gają chorobie raka kominiarze. Sądzono, że tutaj działa 
sadza jako środek drażniący. Lecz czemu, zapytuje dr. 
Shadwell, jedno z ostatnich miejsc w statystyce raka 
zajmują górnicy w kopalniach węgla lub garncarze, 
którzy mają także z środkami drażniącymi do czynie­
nia? Otóż dr. Salomon Smith zwraca uwagę na fakt, 
iż sadza kominów zawiera arszenik. W tablicy zawo­
dów najłatwiej rakowi podpadających zaraz po komi­
niarzach następują oberżyści, kelnerzy, piwowarzy, sło- 
downicy, jeduem słowem wszyscy ci, którzy najwięcej 
piją piwa z arszeuikiem.

Zważywszy te przykłady medycyna obecnie przy­
puszcza, że arszenik używany jako lekarstwo lub w in­
ny sposób pochłaniany z pokarmami, wdychany jako 
pył lub gaz, czy wreszcie przyłożony zewnętrznie do 
skóry usposabia tkanki do rakowatych zwyrodnień. 
Prawdopodobnie we wszystkich tych wypadkach, wy­
jąwszy zewnętrznego przyłożenia arszeniku do skó­
ry, wywiera on wpływ na wszelkie tkanki dane­
go ciała.

X  Pani Humbert — Cyganką. Dr. Bertillon, 
szef antropometrycznego oddziału prefektury policyi wPa^ 
ryżu twierdzi, że pani Humbert i jej rodzina musi być 
pochodzeuia cygańskiego, gdyż wszystkie cechy tak fizy­
czne jak moralne za tem przemawiają. Jej czarne, głę­
bokie, błyszczące oczy, białe zęby, są charakterysty­
cznie cygańskie. Solidarność rodzinna, stawanie wszy­
stkich za jednego i wzajemne wspieranie się, wierność, 
oraz bujna fantazya, należą również do charakterystyki 
plemienia cygańskiego.

Klimat tutejszy jest roszkoszny. Lwowianie 
wolą wyjeżdżać na lato nad Bałtyk z jego piaskami, 
kurzem, nędzną roślinnością, bojąc się upałów i „mo-. 
skitów* na Riwierze, którą sobie w lecie co najmniej 
jak Saharę wyobrażają. Jest to pogląd jak najbłę* 
dniejszy. Obecnie mamy tu lato gorące, ale upały 
nie są wcale dokuczliwe, a komarów ani śladu; gdy 
się chodzi po miasteczku, wśród rozpalonych murów 
skwar dokucza, ale pośród roślinności, zwłaszcza ną 
tarasach nadmorskich, na skałach zbudowanych i 
bujną ocienionych zielenią, nie czujemy ani śladu 
gorąca; w najbardziej upalny dzień chłodzi nas tu­
taj rozkoszny powiew wiatru z morza, a powietrze, 
przesycone wilgocią, jest czyste i przyjemne.

Począwszy od godziny piątej, szóstej, gdy 
słońce zaczyna się już chować po za wysokie szczy­
ty łańcucha Karstu Istryjskiego, można odbywać da» 
lekie spacery, nie uczuwając wcale upału, ale nie 
doznając też lodowatego i przykrego powiewu, jaki 
tak często nam dokucza po zachodzie słońca w czy­
sto górskim klimacie.

Wycieczki są tu tak różnorodne, tak czarująco 
piękne i tak liczne, iż w ciągu kilkutygodniowego 
pobytu można niemal codziennie inną zwiedzać miej­
scowość. Wycieczki parowcami, łodziami żaglowemi 
lub barkami ku sąsiednim miasteczkom Istryi, ku 
wyspom Cheso i Yegiia, ku przeciwległym brzegom 
zatoki Quarnero w stronę Daluiacyi, należą do naj  ̂
przyjemniejszych. Dok. nast.
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D e p e s z ©  I m m l l o w e .

Z targu pieniężnego.
W ie d e ń ,  8 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy  

pcpoł. notowano: A kcye austA Zakł. kredytowego 688*75:
Akcye węerier. Zakładu kredytowego 732*50, A kcye anglo- 
banku 278’50, Akcye Unionbanku 544*—, Akcye Landerban* 
ku 421*50, Akcye Bankvereinu 456*—, Akcye Bodencredit 
935* _ } Akcye gal. Banku hipotecznego 543*—, Akcye kolei 
państwowych 712*50, Akcye kolei południowych 68 50, Akcye 
1'ramway A. —*—, B, —*—, A kcye kolei Elbethal 469*—, 
Akcye kolei półn. 5640, Akcye kolei czerń. 566*50, A kcye 
Alpiny 401*50, Akcye Rima Muranyi 501*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1516*--, Akcye Fabryk broni 331*50, Akcye 
tureckie tytoniowe 297*“ , Oblig. węg. ind. 97*50, Renta 
majowa 101*90. Austr. Renta koronowa 99*80, W ęg. Renta 
koronowa 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*35, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*10, U /2 proc. listy Banku kraj. 101*10, 
4 Di-.bc! listy Banku hip. 96*50, H/a proc listy  Banku hip.

— , U nionbank Koleje państw .
U sposobienie: Po początkowych zakupnach lokalnych  

osłabiły tendencyę budapeszteńskie i berliń sk ie  sprzedaże
arbitrażowe.

B e r l i n ,  8 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 216*90, Staatsbahny 153*10, Disconto Co- 
mandit 183*90,' Berlin Tow. handl. 154*75, Laura 192*90, Bo- 
lium ew  1S1*—, Kolej półn. wscłiodnio-Pruska — *—, Ruble 
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wied. ■ - • —, Kolej morza 
śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna 126*25, Losy ture­
ckie 114*25, Renta włoska — •*—, „Harpenęr" kopalnia w ę­
gla ig2*—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, K onsolidacja  
315*25 Lombardy 18*10, Kolej Henry 96*90, N iem iecki bank 
narodowy 114*90, Kanada Proferred 134*30, Akcye żeglugi 
hamburskiej 106*—, Km*s warszawski — *—.

B BU dapeszf, 8 sierpnia Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*— , W ęgierska renta koronowa 97 85, 
W ęgierski bank kredytowy 725*50, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 38*— , *Węg. bank hipoteczny 482* -, W ęg. 
bank eskontowy 467*50, Austryacki bank kredytowy 688*50, 
Rima Murany o02 50, Budapeszt kolej miejska 637*50, Kolej 
południowa 69*—, Austr.-węg. kolej Państw. 712*50.

Ton den cy a słaba.
f t e r k ii l ,  8 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

i  proc. w ęgierska renta złota 102*33, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 216*90, Staatsbahny 
153*10 Lombardy 18*10, Disconto Comandit 183*90, Ruble 
216*20. Tendencja spok.

F r a n k f u r t ,  8 sierpnia. Wczorajsza giełda w ie­
czorna: Austr renta papierowa 102*25, Austr. renta srebrna 
102*15, Austr. renta złota 103*80 Austr. akcye kredytowe 
21.6*30, Staatsbahny 153* -, Lombardy 18*20,4 pr. austr. renta 
koronowa 100*40. Tendencya spok.

H a m b u rg , 7 sierpnia. Wczorajsza giełda w ie­
czorna: Austr. renta srebrna 1 0 2 —, Austr. akcye kredytowe 
216*90, Losy z r. 1860 152*75, Staatsbahny 152*90, Lombardy 
18*20, * Austr. renta złota 103*50, W ęgierska renta złota 
102*10 .

Tendencya silna .
P a r y ż ,  7 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 80*85, Credit foncier 560*—, 
Bank ottomański 734*—.

Tendencya mdła.
Targ zbożowy i towarowy.

ISudapeszt, 8 sierpnia. Pszenica na kw iecień kor, 
7*01 do 7*02, P s z e n ic a  na maj do —*, Pszenica
na paźdz 6*66 do 6*67, Zyto na kwiecień 6*00 do 6 01, Zyto 
na październik 5*72 do 5*73, Owies na kwiecień 5*63 do 
5*64 Owies na październik 5*38 do 5 39, Kukurudza na 
maj ’o*— do 0*—, Kukurudza na sierpień 5.17 do 5*18 
Rzepak na sierpień 10*35 do 10*45.

Pogoda piękna.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  
J ó z e f  Ziem biński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

K O R E SPO N D E N T K I IN SER A TO W E
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , 9 0 , 120, 
150, 1 8 0  halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słomie Fok 
sldem o 10, 15, 2 0 , 2 5  lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego “ 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.

Wd o w c a  lub starszego 
kawalera na stałej po­

sadzie, poszukuje panna, lat 
30, dobra gospod. mając za- 
oszczędz. paręset zł. Listy poste 
restante ,,M. Z. 18“ Lwów.

7267 1
' l a ‘< - -  nie rozumiem tej 

9}®$* tajemnicy, proszę o 
lepsze wyjaśnienie. 7268 1

R o z m a i t e .
D o s a u k iw a u y
■ nn i a, hi\ no

od 15 sier-

ślusarz z egzaminem maszy­
nisty. Reflektanci, mogący się 
wykazać wieloletnią praktyką 
w przemyśle parowych tarta­
ków i rozumiejący usługę 
elektrycznych zakładów ośw ie­
tlenia zechcą przesłać swoje 
oferty z podaniem żądanej 
pensyi i odpisami świadectw  
pod „I. 100 Administracya Sło­
wa Polskiego. 7141 3—3

M toJby issfa t u siebie przez 
wypożyczonie z drugiej 

ręki książkę „Jedna z podróży 
naokoło świata" Tom II. opr. 
w zielone płótno, raczy zwró­
cić na ręce L. W iśniewskiego  
w drukarni „Słowa Polskiego" 

7221 l

M to  nie chce na żołądek 
chorować, temu polecam  

jadalnię Michała Drabika plac 
Smolki I. 3. 7170 3—15

Zygm  un t M ilewski.

W B ierw szy  K ra jo w y  za< 
K ład w yrobu gorsetów , 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p.
6562

Tomasz lo o s
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju odlewy, w jak najkrótszym  
czasie. 7098 30-4

10 ciągnień rocznie!
Główna wygrana k. 90000.

Lire 35000, 20000, K. 40000, 
20000.

1 kup. prem. (Gewinstschein) 
3 proc. losu Zakł. Kr. I. Em. 

1 los w łoski Czerw, krzyża 
1 » węg.
1 „ Josziv „
W szystkie 4 losy w 29 ratach 
m iesięcznych po kor. 5. Po 
złożeniu pierwszej raty i  kor. 
2.50 na wydatki, prawo do wy­
granych należy do nabywcy. 

Czeki pocztowe gratis.
Dom bankowy Rohatyn i Ułam 

I Lwów, Sykstuska 8.
I 7187

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

TOiaru s p r z e d a ż y
Słow a Polskiego

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze.wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
w ie“. Cena 1 kor.

A. G ruszecki i „Większością", cena 2 kor. w op. 2*60. 
W acław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław  Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

I  Przewodnik kąpielowy. |
f l  AT 1 i i  A l m  Wanda, Dom polski w po-

L ^ U łU I lC L u l bliżu źródeł, wygodne i piękne 
mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

W 0 n i p 7  Zak*ad zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
J Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę m i­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i w yjaśnień udziela 
Dyrekcya Zakładu zdrójowo-kąpielowego w  Iwoniczu.

Ln h l f m  Kąpiesl© siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil- 
U L /lC lI  niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacją. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

i S 7 f ł 7 ,‘lT l V  ^ aj sHniejS2e w Europie uzdrojowisko 
l i J Ł i L ń a l i j  siarczano-m ułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w  podagrze i w  ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

P
1 3  u s t o m  y t y
JL pociągi 4 raz;v

R a  K i r a  Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca.
# Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

w yżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

S 7 P 7 H  W h i  Zakł ad zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
i jy jLiO i  W ll lO c L  rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 

_______ Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

n n r i m k a w i p f *  W skazania: Reumatyzm, podagra, 
■ x u.OJtxcŁ W choroby nerwowe i pęcherza, astma,

J -  ischias, choroby kobiece, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu w ysyła  na żądanie Zarząd.

Kursa przygotowawcze
do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocz. służby wojskowej

(In te llig ren zp ru fu n g ) 7068 3
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały  
dzień stale zajętych — oraz prywatne kursa przygotowawcze 
do m atu ry , rozpoczynają się w c. k. rządowo uprawnionym

Z a k ła d z i e  w o j s k o w o - n a u k o w y m
emer. rotmistrza

- A _ ć L © l f a  S D o r r a / b e r g r e a r a
W KRAKOWIE

w dniu £ września 1002 r.
Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony 
In te r n a t  za k ła d u , znajdujący się pod kierownictwem  

ukwaliflkowanych prefektów pedagogów.
W internacie konwersacya niem iecka i bezpłatna nauka języka 
francuskiego: nauka szermierki, własna doborowa czytelnia, 

fortepian, ścisły  nadzór lekarski i łazienki w domu. 
W p isy  ju ż  o tw a rte . Zamówienie miejsca w internacie 
wskazane jest jak najwcześniej. — Prospekty gratis i franco.
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Kursy Giełdy Wiedeńskie]
z dnia 5 sierpnia 1902 r.

Kurwy o ile  inacze j n ie  podano  ob liczone  eą za 100 
koron nom inalnej w arto śc i i za gotowKę “

Ogólny dług państwa. %
Jed n o lity  dług p a ń stw a  
w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p ad  . • 

lu ty —s ie rp ie ń  . 
w erebr** s ty cze ń —lipiec  . . • •

kwiecień—październik
Uv»y z roku 1854 po  .250 zł. m. k.

1360 „ 500 zł. w. a.
" 1860 „ 100 zł, „ „
" 1864 „ 100 zb „ * ■ • “
* 1864 50 zł. ... „ • - r

Listy zastaw, dom en p a ń s tw  120 zł. o
fiług państwa krajów koronnych.

w radzie  p a ń s tw a  r e p r e z e n t o w a n y c h .
A ustr. re n ta  z ło ta  w olna  <>0 pod. . . 4 

w wal. K or. w. od pod. .4  
„ inw est. w oł. od pod. . . o /s 

Obligacye kolejowe.
Kolej A royks. A lh reo h ta  w  sreDrze . 4 

ces. E lżb ie ty  w złocie w. od p. 4 
cesarz . F ran c . Jó ze fa  w sreb. • o /t 

„ Arc. R ud. w. K. wol. od pod. 4 
oes E lż. 200 zł. m. k. za sz tu k ę  o %

’ Karola L ud. 200 zł. m. k . . o 
•kllgaeyo pierwszeństwa kolejowe._

Kolej Aroyks. Alb. 300 zł. w sreb . . o 
200 zł. w złocie . o 

" ecos! Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 
1895 400, 2000,19OOOK. 4 

* B ukow ińskiej loka l. 400 Kor. . . 4
„ Karola Ludwika srebr. . . . .  .4
B Lwow.-Ozer.-tTa^kiej Em. 1894 . 4

Błag państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska renta z ł o t a ................  A
Węg* renta w. Kor. w olna  od poa.
W ęg. renta w. Kor. „ „ _ „
Pożyczka kol. z r. 1889 w złocie .
Pożyczka kol. * r. 1889 w  s reb rze  .
W ęg. obligaoye propin. w. a. . . .
Węg. „ prem. reg , Cdssy . .
W ęg. p ożyczk a prem. po 100 z ł . . .

-  n Ji r 50 „ • • ■
ObUgacye indem m zacyjne h ip o teczn e

K ro acy i i S ław onii . . . . .  4*65 
— P ro p in ao y jn e  wol. od pod. . . . 4 Va

W ęgierskie obligaoye h i p . ................ 4
fcroaoyi i S ław onii oblig. n ip ...............4

Inae publiczne pożyczki.
P cży ez k e  reg. Dunaju * r. 187S . . .  5 

n v v z r. 1 8 9 9 . . .  4
„ kraj. B u k o w in y  z **• 1893 . . 4

Obi. prop. B u k o w in y .............................®
J  al. poż. kraj. z  r. 1896 .........................*

10] 100
60! 00 
2ó| 99 545 
50? 100 5ff 100
35 121
95

107 5a  —
99 75} 100 
96 8(1 97 - I  

103 — 104 — 
% 60 97 60

C. k. aprzyw. galicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY

jGral. obi. p rop . z r. 1889 .......................... 4
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 . . . .  4

z r. 1900 . . . . 4 Va|
r .  W ied n ia  z r. 1874 . . . .  5

R e n ta  w ło sk a  za  100 l i r .......................... ń
!Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892 . . .  6

i Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i l is ty  dłużne). 

A nstr. zakł. k red . ziem s. los. w 50 1. 4
B uków . zakł. k red . z i e m s k i ..............5

„  4
Gal. akc. b. h. z 10%  p r. L w 39Va 1. 5 
Gal. „ „ „ ios w  50 la t. . . . 4 1/a
Gal. - „ „ los w  60 lat. . . .  4
Gal. 'Tow. k red . ziem . lo s w  56 la t  . 4 
Gal. „ „ „ r w  41 la t . 4
Gai. „ „ „ daw n, emie. . . 4
Gal. „ r j, po  200 K or. . . .  4 
B an k u  k ra j. d la  G al. i Loa. w 51 1. . 4  Va
B an k u  „ r „ zwr. w  571/a L . 4
B anku  „ oblig. kom un. 2 em is. . . 5
B anku  „ „ „ 3 e. 1. w  42 1. . 4 %
B an k u  „ r „ 4  em . 1. w. 45 1.
B an k u  r „ kol. 1. w . 57l/aL . . .  4
A ustr. węg. B an k u  los w 40% L, .  . 4
A ustr. r „ los w  50 L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej pó łn . ces. F e ra . em. z r. 1886 . 4 

„ „ „ ,  „ ,  1887 .4

: : : : : : S S :l
l - l  r " n r  1898 .4
.  L w ó w -C zem .-Jassy  1884 p. 10% 4 

R r » 1884 . . . .  4
Gal. koL lo k a ln e  w scnod .......................... 4
W ęg.-G al. kó iej em . 1870 * .................. 5

.  .  1878  5
„ 1887 ...................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z ak ł. k re d y t, obi. p r. em. 1880

po 100 zł. w. a.  ..................3
„ „ „ em . 1889 po  100 zł. w. a. .3  

Tow . ż. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10%  4 
L reguL  D un. z r. 1870 po  100 zł. w. a. 5 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  L z. po  100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po  100 zł. m . k. 4 
Poż. T „ p o  50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po  100 f r ................. 2
T u reck ie  obL p rem . ko le j po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B acilioa po  5 zł. w. a. 
Z akł. k r . d la  h and . i p rz . po  100 zł. w. a.
C lary  po 40 sń. m . k .......................................
P o ży czk a  m. In s b ru k u  po  20 zł. w . a . . 
Poż. p rem , m ias. K rak o w a  po 20 zł. w . a.

„ L u b ian y  p o  20 zł. .
O fen no  40 zł. w. a . .....................................

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypc&ea zali oski na ra­
chunek bieżący, przyjjnuje do przechowania 
papiery wartościowo i «dziel* n* takowe 

m iUxM. 4

1 88 65!i 99 65
93 7(ii 94 70

i 106 rrri: 101 75
123 j m 25

107
i

; 108 50

97 90 98 20
104 25 104 75
97 50 0775

110 110170
100 30 100 43
96 90 r>0
96 96 70
97 50 — —■
— — — —

- _ — —
101 _ 102 —
97 _ 97 to

102 23i 102195
100 60:; 101 60
97 —ii 98 —
97 ! 98 —

100 25j 101 25
100

1
10125

100 sui 101 30
100 30j 101 30
100 30!i io i 30
100 40I 101 40
100 BO ioo ,30

! 90 35j 91 ■3ó
97 70s Ui 70

_ - —-
107 50 108 50
107 •50! 108 50
97 65 j 98 63

267 15 269 15
263 — 265
-- — -- _

285 — 287 —
-- — -- _

230 _ 250 _
254 75 256 75

88 - 90
110 50 U l 50

19 15 20 15
428 — 430 —

82 50 84 50
74 76 t>0
69 72 —

187 1 194 —

P a ln y  p o  40 zł. m . l .............................
Czerw . k rz . au str . tow . po 10 aŁ . . .

* .. w ęg. tow . po 5 z ł..................
F u n a a c y i a rc y k s . liu d o iia  po 10 zł. •
S a im a  po 40 zł. m. k. . . ~ .................
P ozyczna  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  20 zł.
St. G enois po 40 zł. m. k. . . . • • •
Poż. p r. fii. S tan is ław o w a  po 20 zł. . 
K o m u n a ln e  m . W ied n ia  z r. 1874 po  10

Akcye Przedsiębiorstw transportów.)
B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 200 zł...................

,. ,. ak cy e  z a k ła d  200 zł. . . ■
A u str. Tow . żegl. n a  D una ju  1500 K or. ■
K olei pó łn . ces. F e rd y n . *2100 K o r...............
K o łom yj. koL lok. takc. pierw .) 200 zł. •
K oi. Lw ów -B fiłzec (akc. pierw .) 200 zł. .

„ L w ów -G zem .-Jassy  200 z ł......................
„ w schodn.-gai.-iokain . 200 z ł...................
„ państw ow ych  200 zł. =  500 f r . . .  .  .
„ połudn iow ej 200 zł. =  500 f r .................
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł.......................

Akcye banków (za sztukę)
B anku  A ngio-austr. 240 K o r...........................
P osz t. b a n iu  hand l. 1000 K o r.........................
Z ak ład  kred . dia h a n d lu  i p rzem , 320 K oi
W ęg. b anku  k red y t. 400 Kor. .  ................
D oino austr . tow . eBk. 400 K o r . .................
Galie, b a n k u  h ipo tecz. 400 K or....................
Galie, b a n k u  d la  han d lu  i przem . 400 K oi 
B anku  d ia k ra jó w  k o ro n n y c h  400 K or. . .
B anku  A ustro -w ęg . 1400 K o............................
B anku  Z w iązków . (U nioubank) 400 K o r . .
Ozesk. b an k u  zw iązk. 200 K or.......................
Z iv n o sten sk a  b an k a  200 K or...........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń , w ęg la  w Brtnc 100 zł. . . ,
G alie. k a rp . na ft. tow . 500 K o r......................
A nstr. tow . gó rn icze  A lpiue 100 zŁ . . . 
P razk ie g o  tow . Żelazn, p rzem . 900 &  . ,
Schoónicy  500 K o r............................... . . . ■
T u reek . zarz. ty to n io w  500 fran k ó w  . . . 
T r iia l tow . kop. w ęgla  70 z ł . ........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  term ,) A 

B erlin  i n iem . m . bank . za  100 m a re k  4
L o ndyn  za 10 fn n tó w  s z te r ...................... 4
P a ry ż  i f ran cu sk . m. bank . za 100 fr , • 8 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li . 51; 
W łosk ie  b an k . za  100 l i r ó w .....................5

W a l u t y *
D u k a t c e s a r s k i .................................................
20- i r a n k ó w k a .....................................................
20-m a rk ó w k a .....................................................
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za 100 m a re k  • • 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  . . . . .  . 
R ub le  b a n k n o ty  za  100 ru b li . . . . . .

i 191 i i 194
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239 7C 240 15
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■ 117 U7'90
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i• 252 2£» 253

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dn ia  6. s ie rp n ia  1902.

I. Akcye za sztukę.
B an k u  h ip o t. gaiic. po  200 zł. (400 Ł )

E x  d iv iaende  20 K o r..................................
B an k u  galic. d la n an d iu  i p rze m y słu

po  zł. 200 (400 K o r . ) ................................
K olei gal. K ar. Lud. po 200 zl ; m . k . . . 
K olei L w ów -C zern -Jassy  po 200 zł. w. a.

w s reb rze  (400 K o r . f .................................
G arb . w  R zeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rzed te m

L ip iń sk ieg o  po 500 K o r............................
Tow. d la  gaiic. p rzeas ieb . e lek try czn y ch  

w od. po  200 zł. (400 K o r .) . • .................
II. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego 
B an k u  h. g 5% w. a. wyl. z 10°/„ . . . .
B an k u  h. g. 41/2°/0 w. a. ios w  50 L . . .  
B an k u  h. g. 4% „ „  los w  60 1. po 200 K. 
B an k u  k ra j 4W/o w. a. los w  51 L . . . . 
B an k u  k ra j. 4°/o w. a. ios w  57 L . . . .  
T ow arz. k red . gal. ziem . 4°/o (1 emis.) . . 
T ow arz. k re d y t, galic. z iem sk. 4% los

w 4lVa l a t .....................................................
„ 4% los w 56 l a t ......................... ....

iii. Obligi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alic. fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fu n a . p ro p in ac y jn y  5% w. a. 
K o m u n a ln e  B an k u  kra j. 5,J/o 2 em isya

s 4V2°/o 3 em isya  .
,* » 4% 4 em isya’ . .

K olej loka lu , wsoh. 4% po  200 K or. . . 
P o ży czk i k ra jow ej 6°;o w. a. z r. 1873 . . 
P o ż y czk i k ra j. 4% po  200 EL z r. 1898. . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4% po  200 K or. 

0 0  ,, 4ł/a% po 200 K or,
IV. Losy.

M iasta  K rakow a  po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
M iasta  S tan is ław o w a  po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ...................................................
20- f r a n k ó w k a ........................................................
100 ru b li r o s y j s k i c h ........................................
100 m a re k  n ie m ie c k ic h ...................................

płaoą żądają

540 - 555 -

350 - 880 -

568 _■ 575 _
— — 100 —

- - 850 -

400 — 420 -

109 70
100 — _ —
95 80 96 50

101 20 101 90
97 — 97 70
96 50 97 2e

96 70 _ _
96 20 96 90

96 80 99 50
102 50 —_
102 30 103 _
100 70 _
96 80 97 50
97 20 97 90

11
19

250
117

2S 11 
101 19 
-1 2 5 4  
-  117

SA N T O S W Y M IA N ?

Gk. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Sadte ssprow sdsom  na wzór instytueyj sagranieinyeb żak zwana
D E P O Z Y T ?  S C H O  - w  SSL O "W- 22 (SAFE DEPOSITS).

Za apłatą 25 de 35 złr. a. w. rocznie, (iepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne; 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluezem, gdzie bezpiscznie a dyskretnie prze* 
eawnrywaó mężna swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przenisy. odnoszące się do tego 

ro<iso|* depowytdw, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. s ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


